
Dawno, dawno temu... 



W Jakiejś Pięknej Malowniczej 

Miejscowości... 

 

Narodziła się ONA... 





 Urodziwa niczym Helena 

Trojańska. 

Bystra niczym czysta, źródlana woda. 

Twarda niczym głaz. 



Lady Katarzyna (bo 

tak przeto  miała na 

imię!) wyróżniała się 

wszelkimi cnotami od 

ubogiej społeczności 

w tamtejszej Jakiejś 

Pięknej Malowniczej 

Miejscowości.  



Lubiła tańczyć, pełna radości tak.  

Ciągle goniła wiatr. 

Spragniona życia wciąż, 

Nie chciaaaaaaaaaaaaaaała nic. 

zawsze gubiła coś... 



Pewnego dnia, Lady Katarzyna 

pląsała radośnie poprzez bagna, 

łąki i polany.  

Wtem na swej drodze dojrzała 

zdezorientowane, biedne, 

opuszczone, rozpraszające 

światło niczym pryzmat 

stworzenia !! 



A że miała duszę lśniącą 

niczym kryształ i serce wielkie 

niczym Biedronka w Warszawie, 

zaopiekowała się zbłąkanymi 

duszyczkami, nadając im 

chwalebne imię Pryzmat.  

(Na cześć św. Pryzmata, 

tanecznego psychopaty) 



W podzięce za troskę oraz obiad 

bez drugiego dania, nieprzespane 

noce i siwe włosy, postępującą 

nerwice z atakami epilepsji, 

niebiańskie stworzenia 

zaoferowały swoje dusze w celu 

dostąpienia boskiego uniesienia.  



A takie były tego efekty... 

























- nagroda główną dla zespołu za reżyserię 

ruchu, dramaturgię oraz osobowość 

sceniczną !!  

- nagrody indywidualne za dojrzałość sceniczną dla tancerek 

PRYZMATU: Kamili Olszewskiej, Seleny Popławskiej, 

Pauliny Spiel, Moniki Parafiniuk !!  

- nagroda dla choreografa - Katarzyny 

Grabińskiej !!  





Ale to nie koniec 

opowieści!! 

 

Kiedy śnieg przyprószył 

mury,  

okrył swą cienką pierzynką 

rozpalone serca duszyczek, 

Lady Katarzyna została 

obdarowana znamienitą 

propozycją. 



Jej wspaniałe, niebiańskie Pryzmaty miały do 

spełnienia misję śnieżynkową. 

Ich atrybutami stały się „Kwiaty lżejsze od 

powietrza”, które potrafiły zmienić 

największego twardziela w słodkiego 

marzyciela ( balony z helem ) oraz srebrzyste, 

magiczne kule, za pomocą których śnieżynki 

dodawały magii i uroku szarości dnia 

codziennego. 

 



 

Duszyczki podwoiły taneczne 

umiejętności zwołując swe 

młodsze zastępy, czego 

wynikiem była demonstracja. 
 





Los sprawił, że piękna 

kasztanowłosa dama stała się 

władczynią Grodu Krasicki. 

Jednak sercem i duszą była z  

niesfornymi Śnieżynkami... 


